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(  DOKOŃCZENIE. )

Em il, wyszedłszy po raz o- 
statni z domu pana L. , niosąc 
krwawą rozpacz w sercu, błą
kał się długo z ulicy w ulicę bez 
nadziei i celu ; nakoniec zwró
cił mimowolnie swe kroki ku 
Sekwanie. Wszedłszy na most 
świętego Michała stanął, jakby 
u mety, do którćj gocóśgnałoj 
oparł się o poręcz, zbolałą pier
sią, wpatrzył się osłupiałym 
wzrokiem w nurty rzćki , i za
słoniwszy sobie twarz obiema 
dłońmi, oddał się czarnym my
ślom. Właśnie i noc zaczęła 
coraz bardziej się zbliżać i roz- 
ścićlać swą czarną oponę, azi- 
ijine powietrze przejmować do 
żywego. Całe miasto pokryło się 
mgłą i przygłuszyło swój nieb 
i wrzawę. Mało ludzi chodzili) 
po ulicach, puste były wszy
stkie nadbrzeża. Emil, wolcn

przeszkody i zwrócenia na siebie 
uwagi, oddawał się coraz więk
szemu zadumaniu. Powdódł o- 
kiem duszy w upłynioną prze
szłość, a całe pasmo życia jego 
szło mu w przegląd koleją. Przy - 
pomniał sobie owe ubiegłe dni 
szczęśliwa , w których jeszcze do 
szkół chodził, owe odniesione 
z nauk tryumfy, owych przyja
ciół młodości, owe jedyne chwi
lę szczęścia, których mu zawi
stny los’ na tyk krótko udzielił: 
już w szesnastym roku widział 
się osieroconym , bez przyjaciół, 
bez przytułku , bez przewodniku, 
i sam sobie zostawionym na ca
łym świeciej przypomniał so
bie jak go pomimo największą 
usilność i staranje, wszystkie u 
wszystkie zawiodły nadzieje, jak 
srogie walki staczać musiał z. 
nieszczęściem , jak surowego do
świadczył od ludzi obejścia się, 
jak nieużytych, samolubnych 
znalazł przyjaciół, jak wszystko 
bytu czcze , gorzkie , zepsute i na
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pozór tylko upięknionfe; wstrząsł 
się cały wzgardą życia i west
chnąwszy zgłębi duszy do Boga, 
już się wzniósł na poręcz, już 
się chciał rzucić w mętne nurty 
Sekwany, gdy oto w tejże chwili 
dał się słyszćć głos człowieka, 
który wykrzyknąwszy imię jego, 
targnął go silną ręką wstecz z 
nad przepaści, w którą się już 
był wychylił! Emil, obróciwszy 
się , wydał krzyk zadziwienia , 
i stanął nito słup wryty; po
znał bowiem w tym człowieku 
jednego z dawnych swych towa
rzyszów szkolnych, któregojuż 
od kilku lut niewidział, a któ
rego sama tylko Opatrzność na 
jego ocalenie zesłała. « Nieszczę
śliwy, cóżcś ty uczynić zamy
ślał?" zawołał drżącym i roz
rzewnionym głosem towarzysz 
szkolny.

• Chciałem sobie skrócić ży
cie, które dla mnie niepożyte- 
cznćm i nieznośnćm się stało, « 
odrzekł Emil stłumionym gło
sem.

Karol wziął Emila za rękę i 
zaprowadziwszy do poblizkićj ka
wiarni , zapytał go z najżywszym 
udziałem o powód okropnego 
przedsięwzięcia. Emil kochał i 
cenił swego dawnego przyjaciela

szkolnego,' opowiedział mu wszy
stkie swoje cierpienia i nieszczę
ścia , które go spotkały od cza
su , jak się z sobą rozstali. Ka
rol słuchał z uwagą, ale zganił 
rozpacz Emila.

• Prawda, smutne jest poło
żenie twoje, ale przecież nietak 
ostateczne, aby źttiegojiiż ża
dna droga ratunku niewiodła. 
Obejrzyj się tylko po święcie. 
Patrz, chorągwie francuzkie po
wiewają na brzegach Afryki; 
cóż cię zatrzymuje połączyć się 
z zastępami walecznych? Idź do 
Afryki Emilu , a jeźli cię tam 
spotka śmierć w szeregach na
szych rycćrzy, śmierć ta przy- 
najmnićj podłą i zbrodnicząnie- 
będzie !«

Nazajutrz zaciągnął się Emil 
jako ochotnik do wojska algier
skiego, a wośm dni później wy
ruszył już w pochód do Marsylii, 
dla odpłynienia z tamtąd do 
Afryki.

# *#
Dwa lata upłynęło od czasu 

jak po raz pierwszy przedsta
wiono dramat Emila. Pan L., 

ieczony już zupełnie i nie- 
obawiając się , aby podstęp jego 
mógł wyjść na jaw kiedy, uży
wał w całej okwitości sławy, jaką
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mu zjednało dzieło Emilai. W  
jego zachowaniu się i sposobie 
życia zaszła zupełna zmiana. 
Wyprowadził się z prozaicznego 
domu przy ulicy St. Denis i zajął 
spaniało pomieszkanie w hotelu 
ChausseeiTAidin. Dawna oszczę
dność jego ustąpiła miejsca na
miętności chęci przepychu i oka
załości. Strojna liberia i zawsze 
do najpierwszej mody zastoso
wana, otaczała osobę je g o ,: a 
twarzy swojej, która juz z na
tury bardzo powszednią była •, 
starał się znajśmiószuiójszćm n- 
siłowaniem nadać wyraz jenialny 
i dowcipu znamię. Gdy o to cho
dziło , czego* nierozumiął, wtedy 
się z dumą uśmiechnął, i tćm 
się odpowiedzi pozbywszy, w do
brej opinii zabezpieczał.

Pewnego ranka, gdy pan L. 
próżen trosek, jako wygodniś i 
smakosz, tonąc w poręezowćrrt 
krześle, z wielkiem upodobaniem 
chińską herbatę popijał, służący 
oznajmił cudzoziemca, który ży
czył sobie z nim mówić.

• Niech wnijdzie!» zawołał 
pan L. z największą spokojno- 
ścią umysłu, nieruszywszy się 
z miejsca, ani przerywając za
trudnienia swego.

Nieznajomy wchodzi i kroczy 
wprost aż przed samego pana

domu. Obadwaj patrzą na siebie 
przez chwil kilka w milczeniu , 
jeden :z wyrazem wzmagającego 
się gnićwu, drugi z pomiesza
niem trudnem do opisania.

• Waćpan znasz mię ,» ozwat' 
się nareszcie Emil mocnym gło
sem y niezdjąwszy kapelusza z 
głowy i mocno się w oczy mu 
wpatrzywszy.

: <Znam , mój panie !» odrzekt 
panL. czerwieniejąc sic i blednąc.

• Zgadujeszże przyczynę, któ
ra mię tu sprowadza ?»

«Bynajmniej.»
• W ięc ja powiem waćpanu, 

ale —  proszę słuchać z uwagą i 
bez'przerywania. Dnia wczoraj
szego byłem wlćalrze, i przy
patrywałem się przedstawieniu 
dramatu wpięciu aktach — »

Pan L. zadrżał, lecz Emil, 
udając - jak gdyby lego niepo- 
strzćgł, mówił dalej: -

• Będąc przez lat kilka ze sto
licy oddalonym, nićmógłem so
bie za powrotem swoim odmó
wić’ lego ukontentowaniu i by
łem obecnym przedstawieniu 
dzieła , którego sława i w dale
kich nawet obiła się krajach. 
Ujrzawszy w osobach, które na 
scenie działały, utwory mojej 
lantazyi, a w przedstaw ionsiu 
dramacie to samu dzieło, które
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waćpanu przed dwoili a laty do 
schowania powierzyłem, jakie 
mnie zdziwienie przejęło i co się 
ze mną działo ,to ju ż sohie wać
pan sam wystawić musisz , bo 
mnie do opisania tego uczucia 
na wyrazach zbywa. Zdawało 
się m i, żem był we śnie, nić- 
mógłem przez długi czas w siebie 
wmówić, że to ,  com widział, 
działo się istotnie przed moje- 
mi oczyma. Lecz tego nigdy 
sobie wyobrazić niezdołasz, ja
ki żal, jaka boleść przejęła serce 
moje, gdym ujrzał w porusze
niu rąk tysiące, które znajwięk- 
szćm uniesieniem biły poklask 
dziełu temu, które nie z mojej 
woli wyszło na scenę i gdym 
usłyszał wygłaszanie z najwięk
szym zapałem nazwisko autora, 
które niebyło nazwiskiem mojćm! 
A przecież jato byłem, który 
dzieło to pośród łez i cićrpień 
napisałem. Jakimżegnićwem nie- 
spłonąłem, gdym czuł w sobie 
z radości bijące serce: że tak 
głośno i jednomyślnie ceniono 
mój talent, o którym przed chwilą 
jeszcze sam powątpićwałem, a 
byłem zniewolony stać śród tłu
mu jako nieznany i niemógłem 
wystąpić i zawołać: Ten oklask, 
którym drugiego okrywacie, mnie 
przynależy, jato bowićm jestem

tego dzieła poetą, to dzieło moim 
utworem!»

To rzekłszy przystąpił Emil 
do pana L. o krok bliżej i ujął 
go silnie za rękę: ‘Teraz, mój 
panie, odpowiadaj, usprawie
dliwiaj się przedemną, jeżeli je
szcze jaka odpowiedź , jakie u- 
sprawiedliwienie miejsce mieć 
może. >

Podczas gdy Emil w tym spo
sobie m ówił, pan L. uzyskał 
dosyć czasu do upamiętania się 
z swojego pićrwszego zadziwie
nia i do powzięcia stanowczego 
zamiaru. Z mniejszą bojaźnią niż 
z początku, spokojnie i zc sta
łością opowiedział młodemu poe
cie wszystko, co się dotyczyło 
jego rękopisu i w jaki sposób 
przeszedł na scenę, jednakże po
zwolił sobie tu i owdzie nie
których odmian w szczegółach, 
które zmnićjszały winę jego. 
» Wićm o tern dobrze, » lak koń
czył swoję mowę, • że waćpan 
masz powód użalać się na mnie. 
Ale nieszczęście to niejest lak 
wielkie, aby się naprawić nie- 
dało, a propozycye, które wać- 
panu w tćj mierze uczynię — »

‘ Niechże będą krótkie!* do
dał Emil.

«Jak najkrótsze! lecz pozwól 
waćpan niech skończę. Dziewięć-
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dziesiąt przedstawień dramatu 
jego przyniosły mi w Paryżu 
220,000 fi-., na prowincyi 3 ,0 0 0  
fr. ; o rzetelności tego podania 
możesz waćpan przekonać się w 
teatrze; jeżeli tedy—— »

• i  cóż dalćj?» krzyknął Emil 
z niecierpliwością.

Pan L. nierzekłszy na to ani 
słowa, otworzył bióro i wyją
wszy puilares, wyliczył mu 23  
tysięcy franków biletami banko- 
wemi. Oto daję— »

• Zwracam je ,  chciałeś wae- 
pan powiedzieć. Zgoda. Teraz 
mam waćpana jeszcze o jednę 
rzecz upraszać: ażebyś mi na 
piśmie dał oświadczenie, że się 
zrzekasz wszelkich praw do sła
wy. rzeczonego dzieła.»

• Mój mości panie! waćpan 
głowę tracisz, > odrzekł pan L. 
• Ja waćpanu daję dwadzieścia 
pięć tysięcy franków za milcze
nie, a to przecież, jak się mi 
zdaje, dobrze jest zapłaconćm! 
Jednakże pod tym-jednym wa
runkiem , mój panie, że sam 
tylko zostanę właścicielem dzieła 
waćpana...*

• To znaczy, • odrzekł Emil 
z pogardą, • waćpan elicesz so
bie kupić u mnie moję sławę 
letni pićniądzmi, któreś zebrał

moim talentem. Go za przebieg 
misterny! lecz na laką ugodę 
spłonąłbym ze wstydu i wołał
bym raczćj z głodu umrzeć, a 
niżeli przyjąć ten dar waćpana.»

• I tak też w samej rzeczy 
będzie; waćpan niezawodnie um
rzesz , jeżeli przy tym dziecin
nym uporze pozostać myślisz. 
Chciej tylko na chwilę swój za
pał poskromić i wszelką próżność 
stłumić; zastanów się dobrze 
Bad stanem swoim i rozważ, 
jak wiele zyskasz, jeżeli mój 
dar przyjmiesz, a jak wiele stra
cisz, jeżeli go odrzucisz. Aża- 
liż się na to spuszczasz, że się 
będziesz praw swoich drukiem 
dopominać, że mię przed try
bunał zapozwiesz? Młodzieńcze 
rozważ ! Ja wszystkiemu zaprze
czę , a któż tobie uwierzy ? Bę- 
dąż sędziowie między zeznaniem 
człowieka, niemającego ani o- 
brońcy, ani nazwiska, a zezna
niem poety, który znakomitą po
zyskał sławę, wahać się aby na 
chwilę? N ie, do tego nieprzyj- 
dzie, to nawet waćpan sam po- 
znajesz. Z resztą, jakież dowody 
możesz dać ze swojćj strony? 
Przeciwnie zaś, jeżeli na mój 
wniosek przystaniesz, zapewnisz 
sobie los na przyszłość, Jesteś
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jcnijalny, masz dowcip, uapi. 
szesz nowe dzieła, ja mam wpływ 
i środki dostateczne, abyiinzą. 
pewnie wziętośe i dobre przy
jęcie , nazwiemy się tych dziel 
spółpracownikami5 tym sposo
bem ja zostanę przy mojej ozy. 
skanej już sławie , a waepan po- 
zyszkasz tę , której jeszcześ do
tychczas nienabył. Jakże, czy 
przystajesz waepan ia tę ugodę?.

«Bynajmniej, nigdy się lak 
podłą ugodą nieźli;.ńbię !» odrzekł 
Emil z wyrazem największej 
wzgardy.

. Waepan jesteś szalonym!..
«A waepan łotrem !»

Pan L. wstrząsł się z gniewu, 
a potem rzekł: .Ostygnićj tylko 
na chwilę z lego zapału. Zasta
nów się cokolwiek z większą u- 
w agą, a sam uznasz, że na 
twoję korzyść mówię.»

• Już się namyśliłem. Będę 
moich praw poszukiwał, odkryję 
podłość waćpana, i ogłoszę ją 
przez publiczne pisma..

• Usiłowania waćpana zostaną
bezowocne. Prawdę w ustach 
waćpana wezmą za potwarz, a 
roszczenie do mojej sławy, za 
urojenie półgłówka...__

• H a, w takim ^perpadku zo
baczylibyśmy się znowu !» zawo

łał Emil zgrzytnąwszy z gniewu 
i pobladłszy na twarzy.

• Mój panie, cóżto ma zna
czyć? Mamże uważać to za wy
zwanie mię na pojedynek ? Je
stem już za stary, abym się miał 
bić zwaćpanein. Albomiałażbyto 
być groźba ze strony waćpana? 
Na ten wypadek uprzedzam go, 
że ja nigdy niewyebodzę z domu 
bez broni i bez ludzi.» To rzekł. 
szy otworzył ilrzwi do przed1 
pokoju, i skłoniwszy się Emi
lowi najuniżeniej, zawołał na 
pokojowca: «Feliksie, wypro
wadź tego pana..

% **
w  ośm dni później czytano 

we Wszystkich paryzkieli dzien
nikach pomiędzy nowinami dzien- 
nemi artykuł następujący:

«U jednego sławnego drama
tycznego poety przy ulicy Chaits- 
sće d’Antin wydarzył się okro
pny przypadek. Pewien młody 
mężczyzna, nazwiskiem Emil 
M ., uroił sobie od niejakiego 
czasu , że jest autorem dramatu, 
który przez dwa lata na teatrze 
Porte Sl. Martin z nadzwycząj- 
nemi oklaskami wielokrotnie był 
przedstawiany. Nieszczęśliwy tćn 
człowiek , żyjący w największej 
nędzy, niemogąc wc wszystkich
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paryzkich dziennikach dowićść 
swoich uroszczeń do tego dzieła, 
i wzywając nadaremnie wszy
stkich paryzkich adwokatów, a- 
żeby przed sądem bronili .jego 
sprawy ; udał się przeszłej środy, 
o godzinie czwartćj wieczorem, 
do pomieszkania pana L. i prze
mówiwszy się z nim ostro, wyjął 
z zanadrza pistolet i w łeb sobie 
wypalił. Pan L. w którego do
mu i przed którego oczyma la 
okropna zdarzyła się scena, znaj
duje się od tego czasu w takim 
stanie, iż się obawiają, aby nie- 
dostał pomieszania zmysłów.»

Po upływie kilku tygodni czy
tano w tychże samych pismach: 
» Niestety ! obawy nasze ziściły 
się. Pan L. mieszka obecnie w in
stytucie lekarskim doktora Clo- 
qnet. Jeston spokojny, ale zawsze 
smutny i ponury ; skoro w obe
cności jego kto wspomni o li
teraturze , albo o dziełach jego, 
zaraz wpada w straszne szaleń
stwo i nieuśmierza s ię , 'aż po 
'dniach kilku; poczćm doznaje 
wielkiego osłabienia. Mówią, iż 
należy do tych, których uleczyó 
niepodobna.» •

O nazwisku Emila niebyło 
odtąd żadnej wzmianki. Ciało 
jego wywieziono zwyczajnym,

miejskim karawanem na cmen
tarz i w powszechnym złożo
no grobie; niema ani nagrobku , 
ani napisu, a imię jego, jak 
kamień w morzu, utonęło w nie
pamięci !

ODKRYCIE STAROŻYTNEJ 

Ś W IĄ T Y N I H E R K U L E SA  
W BRESCIA.

Od niepamiętnych czasów ster
czała niedaleko miasta na pagór
ku wielka marmurowa kolumna, 
a podług dawnej tradycyi na
leżąca do świątyni Herkulesa, 
która się wznosić miała w tćm 
miejscu jeszcze wodległćj staro
żytności. Nakazane przez tam
tejsze władze, kopania, potwier
dziły tradycyą, wydobywano czą
stkowo ważne pomniki dawnego 
budownictwa i rzymskie napisy; 
wszystko zaś spodzićwać się ka
zało odkrycia wielkiego gmachu. 
Nakoniec ukazały się fundamenta 
ogromnćj świątyni i wchody od 
rozmaitych pokrytych chodni
ków. Odkopywano je ciągle, aż 
wreszcie natrafili robotnicy na 
zamurowane framugi. Jakież by
ło zadziwienie, gdy, po prze
kuciu murów w jednej z framug, 
kolosalną i skrzydlatą Boginię
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zwycięzlw ujrzano; jest ona z 
bronzu, i dziełem niislrżowskićm 
sztuki; w innej framudze znale
ziono o wielkich popiersi, z któ
rych jedno wyobraża Fausty nę, 
małżonki; Marka Aurelego, i o- 
zdohuy pancerz na konia; w 
trzeciej i czwartej framudze na
trafiono na bronzowy i pozła
cany mocno posąg jeńca uko
ronowanego , mający 4  i pół 
stóp wysokości i na kolosalne 
również hronzowe ramie, pięk- 
kćj roboty, nieinnićj wiele na
pisów, z których jeden o Bri.\ia 
Komana wspomina., Oczy Króla 
i Bogini zwycięzlw są z kamieni 
oniksow ych. W szystko zacho
wało się. w najlepszym stanic, 
a wnosząc z położenia w jakiem 
te przedmioty znaleziono , zdaje 
się , iż musiały być umyślnie 
poukrywane i dla bezpieczeństwa 
zamurowane, gdyż Bogini zwy- 
pięzlw odjęte i u stóp swoich mia
ła złożone skrzydła i ręce. Jak 
gdyhy w tryumfie przeniesiono 
te skarby na ratusz przy odgłosie 
muzyki janczarskiej, wobecno- 
ści mnóstwa ludu i zebranego 
uroczyście magistratu. Słusznie 
spodziewają się, że jeszcze wię-

ećj podobnych przedmiotów i lo 
licznych, musi być ukrytych, 
gdyż Bogini zwycięzlw i Król 
związany domyślać się każą wyo
brażenia całego grona tryumfal
nego, a zatem tryumfującego 
imperatora , jego kwadrygi, koni 
it. p. —  Z tego powodu dalej ko
pać będą, ale już to , co wy
dobyto, jest może największym 
pomnikiem starożytności w wyż
szych Włoszech.

——OOO 0 O O O ------

MYŚLI RÓŻNE.

Wszystko co niejcst w sercu, 
może być w ustach , ale leż nic- 
wszyslko co jest w. sercu może 
być wustaeh ztąd się okazuje 
jak mylne są nasze sądy o złych 
i dobrych.

Skromność zastąpi czasem nie- 
Utniejętność, a chełpliwość i pra
wdziwą umiejętność zaćmi.

Nagrobek człowieka dobro
czynnego : Co sam posiadał, zo
stawił innym; co oddał, zostało 
tńu się.

Niewdzięczności nieprzebacza- 
my innym nigdy, sobie samym 
łatwo.

W  Krakowie, Czcionkami Józefa Czecha.




